TRYBUNA 
gości 


w Siedlcach 


Wspaniałym gospodarzem naszej 
kolejnej Harcerskiej Trybuny Oby- 
watelskiej, organizowanej wspólnie 
z siedlecką Komendą Chorągwi ZHP, 
był Zespół Szkół Zawodowych nr 1. 
Po raz pierwszy przebieg spotkania 
transmitowany był przez wewnętrz- 
ną telewizję do wszystkich klas, 
dzięki czemu uczestniczyło w nim 
ponad 1300 uczniów! Aby zrelacjo- 
nować przebieg Trybuny w całości, 
musielibyśmy wydać kilka numerów 
„Świata Młodych”, z konieczności 
więc wybraliśmy jedynie sprawy 
najważniejsze i najbardziej interesu- 
jące. Jakie? Zajrzyj na str. 2 i 3. 


Na zdjęciu obok oglądacie jed- 
ną z pracowni Instytutu Chemii 
Wyższej Szkoły Rolniczo-Pedagogi- 
cznej w Siedlcach. 


Fot. Jacek Łopuszyński 


w 


Polski Komitet Festiwalowy powołał „„Gawę- 
dę” w skład ekipy kulturalnej delegacji naszej 
młodzieży na XI Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Hawanie. Tym większy to za- 
szczyt, że harcerski zespół otrzymał nominację 
jako pierwszy — a w ekipie obok Studenckiego 
Chóru Politechniki Szczecińskiej, studenckie- 
go zespołu „„Słowianki” z Krakowa znajdą się 
m.in. Ewa Demarczyk, Maryla Rodowicz i Cze- 
sław Niemen... 


POLAK 
WSROD 
SPRAWIEDLIWYCH 
NA BOISKACH 
ARGENTYNY! 


Międzynarodowa Federacja Piłkarska (FIFA) powołała 35 
sędziów, którzy od 1 do 26 czerwca br. prowadzić będą mecze 
turnieju finałowego XI MŚ w Argentynie. W gronie sprawiedli- 


wych znalazł się również nasz doskonały arbiter — 
Jarguz. 


Fot. CAF-Zbraniecki 


KE Deal ik Bap UD ASA SGNIW I GIARAWIEZ ZA 


ZEE TTPEZEPPOY 


„„Zatańcz z nami” 
zaśpiewa ,„„GGawęda” 


Hawanie 


Na uroczystość wręczenia nominacji w sie- 
dzibie „„Gawędy” w warszawskim Pałacu Mło- 
dzieży przybyli wiceprzewodniczący RG 
FSZMP i naczelnik ZHP, Jerzy Wojciechowski 
oraz sekretarz RG FSZMP, Andrzej Jeż. Dziew- 
częta i chłopcy z zespołu dh. Andrzeja Kieruzal- 
skiego zaprezentowali gościom kilka piosenek 
i układów tanecznych z nowego programu, 
który pokażą na Kubie. Gratulujemy więc wy- 
boru i życzymy sukcesów! (jug) 


Alojzy 


— 
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SZCZECIN (PAP). Niedawno do 
portu w Świnoujściu wpłynął naj- 
większy masowiec Polskiej Żeglu- 
gi Morskiej — 70-tysięcznik m/s 


„Bełchatów”. | nic nie byłoby 
w tym zdarzeniu nadzwyczajnego, 
gdyby nie gęsta mgła, sprawiają- 
ca, że widoczność bliska była zeru. 
Przeprowadzenie statku przez bar- 
dzo trudny odcinek zredy do „Świ- 
noportu” w tak złych warunkach 
atmosferycznych było możliwe 
dzięki zastosowaniu nowej apara- 


„Sea fix” 


widzi nawet 
we mgle 


tury produkcji angielskiej. „Sea 
fix” pozwala na nawigację nawet 
przy całkowitym braku widocznoś- 
ci. Za pomocą tego urządzenia 
można określić pozycję statku zdo- 
kładnością do 1 metra. Według 
opinii fachowców nikt, chcąc speł- 
nić wszelkie warunki bezpieczeńs- 
twa, nie podjąłby się wprowadze- 
nia tak dużej jednostki w czasie 
złych warunków. Gdyby więc nie 
„Sea fix”, „Bełchatów” stałby do 
dziś na redzie, czekając na popra- 
wę pogody. A jeden dzień postoju 
statku tej wielkości powoduje stra- 
ty rzędu 10 tys. dolarów! (mh) 


HARCERSKA 

GAZETA 

NASTOLATKÓW 
a > 


Rósoenć Rzy: 


CENA 1.5 


Przyrzeczenie 
pod chmurami 


RZESZÓW (HSI). Jedną ze zbiórek harcerze ze Szkoły Podstawowej 
nr 19 spędzili na rzeszowskim lotnisku oraz w pobliskim aeroklubie. 
A wszystko w ramach przygotowań do złożenia przyrzeczenia, które 
odbędzie się... na pokładzie śmigłowca. Przewodnikami harcerzy byli 
pracownicy lotniska. Opowiadali oni o swojej pracy, pokazywali 
gościom najnowocześniejszy sprzęt lotniczy. (ach) 


NASIELSK (HSl). Szczep 
Harcerski przy Szkole Pod- 
stawowej nr 2 w Nasielsku 
liczy już 300 członków. Dzia- 
łają oni w licznych klubach l 
i sekcjach. Największym do- 
robkiem może poszczycić 
się klub artystyczny. Wysta- 
wiane sztuki cieszą się wiel- 
kim powodzeniem wśród 
mieszkańców _ Nasielska. 
Program swój harcerze pre- 
zentowali już w pobliskiej 
jednostce Wojska Polskie- 
go, w świetlicy Gminnej 
Spółdzielni, a także w ra- 
mach przeglądu Małych 


SZTUKA 
SPORT 


Form Artystycznych. Na te- 
renie szkoły działa wiele in- 
nych sekcji. Np. członkowie 
sekcji pożarniczej biorą 
udział w akcjach Ochotni- 
czej Straży Pożarnej, zaś se- 
kcja kartingowa może po- 
szczycić się już 3 gokartami 
ijednym minikarem. 


A. Konerberger i T. Krasoń 


W Grzybnie bezpiecznie! 


BRODNICA (HSI). W Zespole Szkół Rolniczych w Grzybnie odbyjersię 
podsumowanie współzawodnictwa młodzieżowych drużyn pożarrficzych 
działających w szkołach rolniczych i leśnych. Uczniowie właśnietej szkoły 
okazali się najlepszymi w województwie poznańskim. Miedzi strażacy współ- 
pracują z miejscową strażą pożarną, ćwiczą na jej sprzęcie. Najlepsi członko- 
wie drużyn wstępują do OSP lub szkół pożarniczych. (ap) 


Andrzej Andrzejczyk 


Wacław Kruszewski 


EKSPERCI, 
TRZYMAMY ZA WAS 
KCIUKI... 


powiedział na otwarciu kolejnej Harcer- 
skiej Trybuny Obywatelskiej „Świata Mło- 
dych” tym razem w Siedlcach, I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR tow. Wiktor 
Kinecki. 

„Sąd, przed którym stajecie — dodał, zwra- 
cając się do ekspertów — jest sądem bardzo 
wdzięcznym i sympatycznym wizualnie, ale 
sądzę, że w sumieniu i rozumowaniu bardzo 
surowym i kategorycznym... Myślę — powie- 
dział następnie do uczestników Trybuny - że 
nie będzie tu przegranych i wygranych. Że 
Wasze pytania i trud jaki eksperci tu wnoszą 
owocować będzie tak w pogłębieniu Waszej 
wiedzy o naszym województwie jak iw tym, że 
władze siedleckie będą jeszcze lepiej praco- 
wały ku swemu zadowoleniu i Waszej satysfa- 
kcji, że to właśnie Wy macie swój udział w po- 
prawie ich pracy.” 

A eksperci, w liczbie osiemnastu, reprezen- 
tujący najwyższe autorytety w swoich specjal- 
nościach w województwie, rzeczywiście mu- 
sieli włożyć wiele trudu i całą swoją wiedzę, 
aby odpowiedzieć na pytania zgłoszone jesz- 
cze przed spotkaniem i w czasie jego trwania. 
Harcerze ze szczepów HSPS prawie wszyst- 
kich ponadpodstawowych szkół w Siedlcach, 
zgłosili tych pytań prawie 400! Po eliminacji 
tych, które się powtarzały, i tylko tych — mó- 
wiono bowiem o najtrudniejszych sprawach 
województwa i miasta Siedlce — pozostało tych 
pytań sporo, bo ponad 100. Nic więc dziwne- 
go, że Trybuna trwała prawie 7 godzin! Przy 
pełnej widowni! No, może niezupełnie, ubyli 
ci z jej 140 uczestników, którzy mieli obowiąz- 
ki w domu — w przypadku harcerzy i pilne 
prace służbowe — jeśli idzie o ekspertów. 
Gdyby wszyscy zostali na czas całego spotka- 
nia, można by bez przesady powiedzieć, że 


sparaliżowałoby to działanie wtym dniu, wielu 
ważnych ośrodków. Wystarczy zresztą spoj 
rzeć na liczbę zdjęć ekspertów, które publiku 
jemy obok 

A nie są to wszyscy. Odpowiadali na pytania 
również: Janusz Biernat - główny specjalista 
z Komisji Planowania przy Radzie Ministrów; 
Janusz Tobolski - prezes Wojewódzkiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej; Ryszard Stefański 
z-ca Prokuratora Wojewódzkiego; Wiesław 
Siestrzewitowski — z-ca dyrektora Siedleckie- 
go Kombinatu Budowlanego „Podlasie oraz 
Maria Nowosielska — kier. Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Miejskiego w Siedlcach i Jerzy 
Majka — naczelny redaktor „Świata Młodych”. 

Oto województwo siedleckie i jego stolica 
Siedlce, i pierwsze pytanie zadane w imieniu 
młodzieży przez ich rzecznika, druhnę Urszu- 
lę Cabaj, ze szczepu przy Zespole Szkół Zawo- 
dowych nr 2 w Siedlcach. 


Trybuna trwa, 
eksperci odpowia- 
dają na pytania... Na 
zdjęciu od prawej: 
tow. Wiktor Kinecki 
I sekretarz Komitetu 

Wojewódzkiego 
PZPR w Siedlcach; 
tow. Jerzy Michało- 
wski | sekretarz Ko- 
mitetu Miejskiego 
PZPR w Siedlcach 
i tow. Jerzy Mitka — 
dyrektor ZSZ nr 1 


WŁADYSŁAW ARSKI — Dyrektor Wydziału Planowania Urzędu Wojewódzkiego 


Czy przewiduje się przekształcenie 
naszego województwa z rolniczego na 
rolniczo-przemysłowe i jaka jest jego 
rola w skali ogólnokrajowej? 

Tu nie ma gry o to, jak to województwo będzie 
się zwać, ale wszystkie nasze usiłowania idą w tym 
kierunku, aby rozwijać w sposób możliwie najpeł- 
niejszy i produkcję rolną, która jest niezwykle 
ważna dla gospodarki w kraju, i przemysł, który 
jest niemniej ważny. 

W 1975 r. produkcja przemysłowa w nowo 
utworzonych granicach naszego województwa 
osiągała wartość 13 mld zł., rolna — 14,4 mld zł. 
W 1977 r. odpowiednio — 19,3 i 14,6 mld zł.; na 
rok bieżący zaplanowaliśmy wartość produkcji 
przemysłowej na 21,5 mid zł, zaś rolnej na 15,7 
mld zł. Przewidujemy, że w roku 1980 w przemy- 
śle osiągniemy wartość 26 mld zł,'a w rolnictwie 
17,4 mld zł. Mamy powyżej 600 tys. mieszkańców 
w województwie, pod tym względem zajmujemy 
21 miejsce w kraju, natomiast pod względem 
zatrudnienia — 36. I tu ekonomista zaraz wyciągnie 
wniosek, że jeszcze mamy luzy w zatrudnieniu. 
Tak, można jeszcze przesuwać ludzi ze wsi do 
miast, ale też nie należy zapominać o tym, że 
każdego dnia dojeżdża z naszego województwa do 
pracy w Warszawie około 28 tysięcy osób. Ważne 
również jest i to, że każdego roku emigruje od nas 
około 5 tys. osób. Nie dlatego, że im się tu nie 
podoba, ale dlatego, że gdzie indziej mogą dostać 


lepszą pracę i wcześniej mieszkanie. Dlatego właś- 
nie nasza polityka zmierza do tego, aby dać im to 
na miejscu, aby ich zatrzymać. 

Wróćmy do liczb: pod względem nakładów inwesty- 
cyjnych zajmujemy 30 miejsce w kraju; w produkcji 
globalnej — 37, w produkcji rolnej jesteśmy bardzo wyso- 
ko. Czy jesteśmy wobec tego bogaci, czy biedni? Pod 
względem posiadanego majątku znajdujemy się w drugiej 
połowie województw. A co my dajemy? Zgodnie zuchwa- 
łą VII Zjazdu PZPR nasza produkcja dla kraju miała 
wzrosnąć w stosunku do ubiegłej pięciolatki o 140-150 


proc. Osiągamy — 169,6 proc.! Ę 
Co robimy ze środkami, które otrzymaliśmy na 


bieżącą pięciolatkę? Można było albo je podzielić 
proporcjonalnie na wszystkie działy gospodarki, 
albo skoncentrować się na wybranych kierunkach. 
Komitet Wojewódzki wyszedł z założenia, że nale- 
ży tak działać, aby uzyskać radykalną poprawę 
warunków życia ludności i dlatego ponad 80 proc. 
nakładów przeznaczyliśmy na to, czego nie widać. 
Zakopaliśmy je w ziemię, w postaci wodociągów, 
kanalizacji itp. Mało jest województw w kraju, 
które zrealizowały plan budownictwa mieszkanio- 
wego w roku 1976 — w 103 proc., a w 1977 — 
w 103,4 proc. 

Co nowego u nas słychać? Oto niedawno zapa- 
dła decyzja budowy w Pilawie wytwórni pasz dla 
drobiu kosztem 550 mln zł. Wartość roczna jej 
produkcji wynosić będzie 780 min zł. W Mińsku 
Mazowieckim, w Węgrowie budujemy ogromne 
zakłady mleczarskie. W Łochowie projektujemy 
zbudowanie zakładów ziemniaczanych, gdzie 62 


WINCENTY PRZYCHODA — wiceprezydent . miasta Siedlce 


hektary znajdą się pod dachem, koszt budowy 4,5 
mld zł. I wreszcie na koniec coś, co ni wojewó- 
dztwo siedleckie sławnym w świecie. Istnieją 
w Ostrówku zakłady ,,Bumar” produkujące ko- 
parki. Obecnie inwestuje się tam 360 mln w rozbu- 
dowę, jednocześnie we współpracy w ZSRR kosz- 
tem 1,5 mld zł rozpoczynamy budowę zakładu, 
który będzie wytwarzał samojezdne dźwigi kołowe 
i gąsienicowe. 


Dopóki Garwolin należał do woj. wa- 
rszawskiego rozwijał się dynamicznie. 
Od czasu przejścia do woj. siedleckie- 
go, niemal wszystko stanęło. Dlaczego 
Siedlce czynią przeszkody w stara- 
niach Garwolina, aby przejść do woj. 
warszawskiego? 


Zacznijmy od końca. Nie czynimy żadnych 
przeszkód, ponieważ takich dążeń po prostu nie 
ma. Natomiast jestem w stanie udowodnić, że 
Garwolin rozwija się bardziej dynamicznie, niż 
inne miasta naszego województwa. Jak to wyglą- 
da? W nakładach na inwestycje komunalne Gar- 
wolin partycypuje w 20 procentach z puli całego 
województwa. Budujemy obecnie 6 przedszkoli, 
z tego jedno w Siedlcach, jedno w Sokołowie, 
jedno w Węgrowie, jedno w Łochowie, natomiast 
w Garwolinie — dwa. Na trzy wznoszone obecnie 
szkoły, w Garwolinie budowane są dwie. Itd, itd. 


Jakie perspektywy rozwoju mają 
przed sobą Siedlce? 


Przewidujemy, że do roku 1985 miasto Siedlce zwiększy się 
o 10 km”, w tych kierunkach, gdzie istnieją warunki dla 
rozwoju przemysłu. Szczególny nacisk będziemy kładli na 
rozbudowę przemysłu maszynowego, spożywczego i budow- 
nictwa. Zakłada się, że w tym czasie Siedlce będą liczyły 120 
do 150 tys. mieszkańców. Wokół centrum — satelitarnie, będą 
rozmieszczone następujące osiedla: kańczone obecnie osiedle 
„Tysiąclecia”, w którym zamieszka około 10 tys. ludzi; 
osiedle „, Warszawska” — 16 tys. mieszkańców; osiedle „„Piaski 
Starowiejskie” — 22 tys. Jednocześnie poza ścisłym centrum, 
powstanie osiedle Błonie”. Duży nacisk położymy na mo- 
dernizację samego centrum. 

Obecne terytorium Siedlec, liczące 32 km*, prawie w poło- 
wie zajmują użytki rolne. W najbliższym czasie chcemy na 
tych terenach rozwinąć szczególnie ogrodnictwo; zamierzona 


jest budowa szklarni o powierzchni 12 ha. W obecnej pięcio- 
latce chcemy wybudować około 3 749 mieszkań, w ubiegłych 
pięciu latach wybudowaliśmy o tysiąc mniej. Rozpoczniemy 
budowę biblioteki wojewódzkiej, a ratusz i otaczające go 
zabytkowe kamieniczki odrestaurujemy i przekażemy do 
użytku instytucjom kulturalnym. W roku 1978 inwestujemy 
w mieście I mld 400 mln złotych. Z czego w budownictwo 122 
mln — jest to budowa drugiej fabryki domów. 

Słyszeliśmy, że mówi się o budowie 
w Siedlcach kawiarni młodzieżowej? 

Powiedzieliśmy sobie, że mówimy prawdę. No więc ja 
o budowie takiej kawiarni nie słyszałem i nic nie wiem. W tej 
pięciolatce nie przewidujemy inwestycji typu kawiarnianego. 
Może nie powinienem tego mówić, bo to nic pewnego, ale 
nosimy się z zamiarem urządzenia kawiarni dla młodzieży 
poprzez zaadaptowanie do tego celu lokalu w starym 
budynku. 


BOGUSŁAWA SMARZEWSKĄ - 
Dyrektor Wojewódzkiego Szpi- 
tala Zespolonego 


Dlaczego lekarz szkolny nie 
jest dostępny całej młodzieży 
i dlaczego tak krótko przeby- 
wa w szkole? 


Województwo siedleckie w nowy układ ad- , 
ministracyjny weszło z bardzo słabą bazą 
mało było lekarzy i lokali. Jeste 
46 miejscu pod względem leka 
mieszkańców. To wyjaśnia bardzc 


w kraju na 
10 ty 


chodząc z założenia, że jest nas mał 
podjąć tylko jedną decyzję: dać lekarzy lu 


dziom chorym, zdrowa młodzież musiała 
przejść na dalszy plan 


Dlaczego w wielu gminach 
nie ma ośrodków zdrowia? 


W ciągu tylko dwu lat zbudowano 8 g 
nych ośrodków zdrowia, pięć jest w budowie, 
a cztery na etapie dokumentacji. To chyba nie 
jest źle? 


Urszula Cabaj 


KAZIMIERZ CIELEMĘCKI — prezes WSS „Społem” w Siedlcach 


Dlaczego tak często sklepy 
w Siedlcach są zamykane i na 
drzwiach wywieszane karte- 
czki typu: „Wyszłam do leka- 
rza... zaraz wracam... sklep 
nieczynny z powodu...”? 


Handel województwa zatrudnia 80 proc 
kobiet, w sklepach aż 99 proc Mamy najwyż- 


szy stopień urlopów macierzyńskich ze wszy 
stkich gałęzi gospodarki. Nie jest to jedyny 


powód. Najpoważniejszą przyczyną jest fakt 
istnienia ogromnej liczby sklepów jedno 
i dwuosobowych. Na 285 placówek „Spo- 
łem” w województwie, 98 to jednoosobowe, 
60 — dwuosobowe, 31 — trzyosobowe, a do 
piero reszta zatrudnia ponad 3 osoby. Do 
Siedlec dojeżdża 60 proc. sprzedawców, co 
także powoduje kłopoty. Co robimy? Buduje- 
my nowe duże sklepy z obsługą wieloosobo- 
wą, modernizujemy i powiększamy stare. Do- 
magamy się, aby w nowych osiedlach budo- 
wane były sklepy. Wyjściem jest też przekazy- 
wanie sklepów w ajencje 


DANUTA RUMIANOWSKA — wicekurator Oświaty i Wychowania 


Czy w Siedlcach powstaną no- 
we szkoły średnie? 

W sensie nowych budynków i nowych szkół — 
nie, ale od kilku lat średnie szkolnictwo zawodowe 


jest korygowane w sensie dostosowywania do po 
trzeb rozw 


ającego się u nas przemysłu. W każ- 
dym prawie roku otwieramy w istniejącyh szko- 
łach nowe kierunki i tak np. dwa lata temu 
utworzyliśmy Studium Wychowania Przedszkol 
nego, w roku ubiegłym powstało Technikum Włó- 
kiennicze na bazie Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
nr 4. Otwieramy nowe kierunki w zawodach włó- 
kienniczych dla potrzeb zakładów „,Karo”; 
w dziedzinie budownictwa wiejskiego, gazownic- 
twa itp 


Dlaczego w Siedlcach są tylko 
trzy internaty? 


Nie trzy, a sześć i też jest za mało. Jakie są 
najbliższe plany? Buduje się nowy internat przy 
Technikum Rolniczym; przewiduje się też opusz- 
czenie części internatu zajmowanego przez 
WSRP. Pilną sprawą jest budowa internatu mię- 


WALDEMAR ANUSIEWICZ — dy- 
rektor Wydziału Kultury Fizycz- 
nej i Turystyki Urzędu Wojewó- 
dzkiego 


Czy miasto wojewódzkie 
nie powinno mieć sztucz- 
nego lodowiska? 

Jest takie lodowisko, tylko jeszcze nie 
zadaszone. Jego wykorzystanie jest nie 
stety bardzo małe, bo młodzież po prostu 
nie przychodzi 

Czy można uatrakcyjnić 
sekcje sportowe — więcej 
dyscyplin — aby więcej mło- 
dzieży czynnie uprawiało 
sport? 

Na terenie Siedlec istnieją trzy kluby, 
a każdy z nich ma wiele sekcji, od piłki 
nożnej do szachów. W Klubie Młodzieżo 
wo-Studenckim SZS-AZS pracuje wiele 
sekcji, takich jak piłki siatkowej, koszy 
kówki, tenisa, a ostatnio uruchomiliśmy 


karate, Jest więc gdzie uprawiać 
tu zainteresowanie młodzieży 
zupełnie nie odpowiada istniejącym moż 
liwościom. Czekamy na Was 


spo 


JAN PARADOWSKI — wicedyrek- 
tor Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego 


Jak wiadomo rolnictwo 
jest najważniejszą dziedzi- 
ną życia gospodarki nasze- 
go województwa. Jaki jest 
nasz udział w ogólnokrajo- 
wej produkcji rolnej? 

Zajmujemy drugie miejsce w kraju 
w dwóch dziedzinach: produkcji mieka 
| żywca wieprzowego. W ubiegłym roku 
wykonaliśmy plan skupu mieka w 105 
proc., a żywca w 106. W latach 1975-1980 
chcemy powiększyć produkcję zbóż z jed- 
nego hektara o 146 proc. a więc osiągnąć 
30 kwintali. Do końca roku 1977 wydaliś- 
my 1058 kant specjalistycznych dla gospo 
darstw, ale już w ciągu dwóch miesięcy 
tego roku wydaliśmy ich 499. W roku 1980 
chcemy dojść do 10 tys. specjalistycznych 
gospodsrstw, co jest gwarancją znaczne 
go wzrostu naszej produkcji rolnej 


dzyszkolnego. Niestety, jednak ciągle jeszcze 
u nas, mimo stworzenia nowych przedsiębiorstw 
budowlanych, nie ma kto budować, choć na budo- 
wy mamy pieniądze. Dlatego też uruchomiliśmy 
Technikum Budowlane, aby wreszcie dochować 
się własnych fachowców 

Kiedy zbudowany zostanie 
w naszym mieście Młodzieżowy 
Dom Kultury? 

Zdając sobie sprawę z faktu, że taki dom jest 
potrzebny, nie możemy jednak odłożyć budowy 
dwu szkół podstawowych. Dopóki młodzież szkół 
podstawowych będzie się uczyła na dwie i pół 
zmiany, dopóty nie będzie nas stać na taki dom 
A ponadto, ja osobiście będę entuzjastką budowy 
MDK, gdy zauważę, że do istniejących zakłado- 
wych domów kultury przychodzi młodzież szkol- 
na. Jeśli stać nas na to, aby te domy pracowały nie 
po 12 godzin, a 5 czy 6, to dotąd problem ten nie 
będzie stawiany na pierwszym miejscu. W każdej 
dziedzinie musimy najpierw wykorzystać istnieją- 
ce możliwości, a dopiero później szukać innych 
rozwiązań. 


Dlaczego Zakłady 
Przemysłu Dziewiar- 
skiego „Cora” zo- 
stały zlokalizowane 
w Garwólinie, a nie 
w Siedlcach. Prze- 
cież z uwagi na ist- 
niejące tu zakłady 
tego typu „Karo” 
możliwa była koo- 
peracja między tymi 
zakładami? 


Na to pytanie odpowiedziała delegacja uczestników Trybuny, która udała się do 


zakładów „,Karo”: 


Rozmawialiśmy z dyr. Zbigniewem Łazorem, który wyjaśnił nam, że zakłady 
„„Karo” produkują przede wszystkim bieliznę, zaś ,,Cora” — odzież. Najważniejsze 
jest jednak to, że zakłady „Karo” pracują w oparciu o importowaną bawełnę, na 
miejscu ją przerabiając, a „„Cora” szyje z gotowych tkanin zupełnie innych. 


Dlaczego bez ża- 
dnych przyczyn 
odwoływane są 
autobusy PKS, lub 
opóźniają się? 

Pasażer czekając na 
swój autobus, który się 
opóźnia lub został odwo- 
łany, widzi stojące obok 
autobusy i denerwuje 
się. Ale przecież ten sto- 


JÓZEF BĄK — dyrektor Wydziału 
Zatrudnienia Urzędu Wojewódz- 


kiego 


JAN MICHALAK — dyrektor XIII Oddziału PKS 


w Siedlcach 


jący obok autobus zaraz 
ruszy na trasę. | tona taką 
trasę, gdzie kursy są 
rzadkie i trzeba koniecz- 
nie zawieźć ludzi. Żeby 
dobrze jeździć, trzeba 


mieć czym. Mamy zbyt 
autobusów. Nie 
chcę już mówić o częś- 


mało 


ciach zapasowych. Ich 
brak wyrywa nam ciągle 
autobusy z tras, 

My, jako oddział sie- 
dlecki PKS wykonujemy 
rocznie 376.946 kursów, 


natomiast odwołaliśmy 
i opóźniliśmy w roku 
ubiegłym 2.574 kursy 


Nie jest to chyba dużo; 
pod względem wskaźni- 
ka regularności należy- 
my do czołówki krajo- 
wej. Ale rozumiemy, że 
nawet te nieliczne odwo- 
łane kursy, to przecież 
tysiące ludzi, którzy nie 
dotarli do celu podróży, 
do pracy. Staramy się 
wierzcie mi = aby takich 
kursów było jak naj- 
mniej. 


JADWIGA STASIAK — z-ca Ko- 
mendanta Chorągwi Siedleckiej 


Ile młodzieży harcerskiej weźmie 


udział w tegorocznej akcji letniej? 


Czy wszyscy absolwenci szkół śred- 


nich, otrzymają zatrudnienie w na- 


szym województwie? 


W roku bieżącym będziemy mieli 
takich osób 8.655. Przepytaliśmy 334 
zakłady pracy w województwie, ilu 
ludzi ze średnim wykształceniem bę- 
dzie im potrzeba i okazało się, że 
każdy absolwent znajdzie pracę. 


Ze szkół podstawowych w koloniach zucho- 


wych weźmie udział 1355 dzieci z miasta i 1125 
ze wsi. W obozach stałych z miasta 3100, ze 


wsi 2200. W obozach wędrownych odpowied- 
nio 120 i 160. 
w obozach sta 
ło 1220 młod: 
nych 240 i 180. Na kursach instruktorskich 
przeszkolimy 900 uczestników. Razem 10780 
członków naszej chorągwi weźmie udział w ak- 
cji letniej. W NAL — ponad 21 tysięcy. 


e szkół ponadpodstawowych 
z miasta będzie uczestniczy- 
ze wsi 180, a w wędrow- 


WACŁAW KRUSZEWSKI — dyrek- 
tor Wydziału Kultury Urzędu Wo- 
jewódzkiego 

Dlaczego we wsiach na- 
szego województwa nie ma 
ośrodków kultury, w któ- 
rych mogłaby skupiać się 
młodzież? 


Ośrodków kultury na naszych wsiach, 
statystycznie rzecz biorąc jest bardzo du- 
żo. Mamy: 396 klubów, 206 bibliotek, 36 
kin z czego 14 objazdowych, 1111 punktów 
bibliotecznych i 16 gminnych ośrodków 
kultury. Jednak nie jest prawdą, że o dzia- 


łalności kulturalnej decyduje baza. Przede 


wszystkim decydują ludzie. Mamy wiele na 


to przykładów, np. świetna działalność 


kulturalna bez bazy w gminach Stoczek 
Łukowski i Bielany, albo działanie szczepu 
harcerskiego w Sokołowie. A w Kałuszy- 
nie, w Miednej? Są piękne obiekty, a dzia- 


łalność kuleje. 


ANDRZEJ ANDRZEJCZYK — I sekretarz Komitetu Uczelnianego w Wyższej Szkole Rolniczo-Pedagogicznej 
DIEM MORE LEO TKA dA Bri raz ir cz iz A 


Kiedy powstanie w Siedlcach miasteczko 


akademickie? 


Rozpoczęto nad nim prace założeniowo-projektowe już w 1974 r. 
Gdyby wszystko poszło po naszej myśli, to istnieje pewna szansa, że 
do roku 1980 pierwszy etap tej budowy byłby zakończony 

Jak będzie się rozwijać Wyższa Szkoła Rol- 
niczo-Pedagogiczna w najbliższych latach? 


Rozwój naszej uczelni determinują dwie sprawy. Z jednej strony 
kłopoty lokalowe; mamy obecnie 11 obiektów rozrzuconych po całym 


mieście i brak nam jest mieszkań, co ogranicza możliwości zatrudnie- 


nia nowych kadr dla uczelni. Źle jest z domami studenckimi i opieką 
lekarską. Z drugiej zaś strony istniejąca dobra atmosfera wokół 


uczelni bardzo nam pomaga, pomaga też fakt bezsporny, że jest ona 
potrzebna naszemu województwu. 
Obecnie staramy się przede wszystkim umocnić powstały dopiero 


w tym roku Wydział Rolniczy. Nasze województwo potrzebuje wysoko 


wykwalifikowanych rolników. Pragniemy powołać Zakład Ochrony 
Środowiska; część Instytutu Chemii chcemy przestawić na pracę dla 
potrzeb chemizacji rolnictwa. Powołamy Zakład Spółdzielczości Rol- 
niczej. Wreszcie dwie sprawy najważniejsze: od roku 1980 zaczną 
działać studia zaoczne na Wydziale Rolniczym; w tym roku przyjęliś- 


my na ten wydział 130 studentów — na pewno Was to zainteresuje — 


w roku przyszłym przyjmiemy już znacznie więcej. 


Oprac. Jerzy Kowalkowski 


Fot. Jacek Łopuszyński 


UWAGA! 


Pomyślcie Czytelnicy o tym co tu przeczytaliście i jeśli 
macie podobne pytania dotyczące swojego miasta, wojewó- 
dztwa, piszcie do nas. „Świat Młodych” pragnie być zawsze 
„Trybuną Obywatelską” swych Czytelników. Na Wasze 
pytania będziemy odpowiadać w rubryce „Trybuna Obywa- 
telska”. 


Jan Michalak 


4 m 


Wincenty Przychoda 


Jadwiga Stasiak 


ma * ego dnia przechodził po prze- 
rzuconej nad Sanem kładce po 
raz drugi. W drodze do sąsiada 
na przeciwległym brzegu wszy- 
stko było w porządku. Oddał 
paczkę, posiedział chwilę, wypalił ze dwa pa- 
pierosy. Ile to trwało? Może dwadzieścia mi- 
nut. Ściemniało się już, gdy dotarł nad rzekę. 
Wszedł na kładkę i poczuł, że rozpięty na 
stalowych linach pomost drży lekko. Od stro- 
ny gładkiej przedtem lodowej tafli dochodził 
dźwięk przypominający trzask łamanego 
drewna. Zrazu cicho, potem coraz donośniej, 
groźniej. Dobiegł do schodków na „swoim? 
brzegu, obejrzał się. Rzeka wyrastała w górę, 
piętrzyła się coraz wyżej masą rozkruszonej 


potężną siłą tafli lodowej. Pod kładką zderza- 
ły się ze sobą grube na metr kęsy lodu poprze- 
rastanego rzecznym mułem i kamieniami. To 
już był żywioł nie do opanowania. 


*** 


— San nigdy nie był spokojny, tegoroczny 
wylew nie jest w tej okolicy jakimś wyjątkiem. 
Pamiętam lata, w których woda regularnie 
stała u mnie na podwórku, wchodziła do do- 
mu. Spokojnie pakowało się wszystko co moż- 
na ruszyć — i dalej, na wyżej położone miejsca, 
do sąsiadów. W tym roku było groźnie, ponie- 
waż woda niosła kawały lodu, którym i czołg 
by się nie oparł. Proszę zresztą zobaczyć — 


gdyby kilka podobnych ułamków kry uderzy 
lo w stojący tuż obok dom, to nie wiem, czy 
zostałyby chocia? fundamenty 


... 


Drugiego dnia pogoda nie zmienila się 
Ciepło, słońce, lekki wiatr. Z pór zaczęły 
spływać nowe porcje rozmrożonego śniegu 
Połamana kra zbliżyła się do szosy, przekra 
czyla ją, podeszla pod pierwsze ogrodzenie 
W zbiorniku rożnowskim tymezasem zebrało 
się już tyle wody, że trzeba bylo otworzyć 
śluzy. W gminie Wiązownica spływający z gó 
ry lód stworzył zator, który w każdej chwili 
mógł się powiększyć, znieść z ziemi zabudowa 
nia, słupy telegraficzne, wszystko, Do akcji 
wkroczyli saperzy, zalażono pierwsze ladunki 
dynamitu, Wybuch 
łamków, woda wznosi się brunatnymi słupa 
mi. I nic, cisza, rzeka nie ruszyła 


lecą w górę tysiące od 


- Myślę sobie, że to wszystko przez inną niż 
zwykle temperaturę. Gdyby mróz trzymal tro 


chę krócej, pokrywa lodowa byłaby cieńsza 
i woda sama dałaby sobie radę. No cóż, nie ma 
przecież człowiek na to wpływu... Co trzeba 
robić w czasie powodzi? Uważnie słuchać rze- 
ki, mieć wszystko spakowane i nie denerwo- 
wać się. Spokój przychodzi zresztą sam — po 
pierwszych dwóch powodziach przed wieloma 
laty nauczyłem się go zachowywać. Pewnie, 
nerwów tak do końca to człowiek nigdy nie 
zagłuszy. Nic się podobno dwa razy nie powta- 
rza, każdy wylew różni się nieco od poprzed- 
niego i trudno przewidzieć wszystko do końca. 
Gdyby kilka dni temu zapytał mnie ktoś, kiedy 
rzeka ruszy, odpowiedziałbym — nie wcześ- 
niej, jak za jakieś dwa tygodnie. A tu masz 
pan... 

Dzień trzeci: saperzy ponownie zakładają 
ładunki wybuchowe. Tym razem dwukrotnie 
silniejsze. Pomiędzy skłębionymi bryłami lo- 
du trzeba znaleźć to miejsce najwłaściwsze, 
umieścić ładunek jak najgłębiej. Buty ślizgają 


się w topniejącej mieszaninie mułu i zamarz- 
niętej wody, przejście kilku metrów kosztuje 
sporo wysiłku i... strachu. W każdej chwili 
z pozornie spokojnej tafli może się wypiętrzyć 
lodowy blok parumetrowych rozmiarów. Po 
kilku godzinach praca zakończona - wiązki 
kabli doprowadzone do detonatora. Teraz tyl- 
ko usunąć ludzi z najbliższej okolicy, uprze 
dzić o niebezpieczeństwie 


Pierwszy wybuch wyrządził zatorowi nie 
wiele szkody. Za duży ciężar lodu szeroko 
rozrzuconego przez rzekę... Sytuacja robila się 
tymczasem coraz poważniejsza = kra po dru 
giej stronie szosy zaczęła zmiatać ogrodzenie 
i najbliżej stojące domki campingowe w orod 
ku nauczycielskim. Saperzy prosili o otwiera 
nie okien, żeby w czasie wybuchu nie wylecia 
ły szyby. Tylko ile szyb można zabezpieczyć 
przez piętnaście minut? 


Godzina 14.30, trzeci dzień marca. W polu 
lodowym pod Osetkowem spoczywa wiele ki 


logramów materiału wybuchowego. Dowódca 
saperów uruchamia detonator. Powietrze nie- 
ruchomieje na chwilę, potem gwałtownie roz- 
pręża się, tryska snopami lodowych igieł. 
Otwarte okna rozbijają się o framugi, trzaskają 
szyby. Drugi wybuch. Trzeci. Powoli opada 
wyrzucona woda. I nagle — trzask trącego 
o siebie lodu. Zator ruszył! 


... 


Rzeszowskie ,„Nowiny”, wydanie z 4 marca 
br.: „Wczoraj po południu oficerowie LWP, 
Jan Kozłowski i Andrzej Wulw, podoficer 
Marian Rajter i pozostali uczestnicy akcji ,,Za- 
tor” przypuścili decydujący szturm przy uży- 
ciu materiałów wybuchowych... Po rozbiciu 
tafli lodowej na długości 5 kilometrów ruszył 
Zator...” 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


Zimowe uciechy na bocznych uliczkach 


REPDRTER 
"| Świała 
Młodych 


Z oknami biało, 
a ziemię pokryła 
warstwa śniegu. To do- 
piero frajda dla dzie- 
ciarni! 

Są i tacy, którzy uprawiają dość osobliwy 
zimowy sport zwany przez nich „kurso- 
waniem”. Warstwa leżącego na ulicy 


śniegu doskonale nadaje się do ślizgania. 
Bieganie jest jednak dość męczące. Cze- 
mu nie czepić się samochodu? 

Gromada chłopców (jest to sport typo- 
wo męski) czekając na „kurs'”” wymienia 
zdobyte doświadczenia. Jest czerwona 
„Nysa”. Krótki bieg, uf... udało się, kie- 
rowca nie zauważył. Koniec ulicy, trzeba 


się puścić i czekać na następny pojazd. 
Tym razem mieli pecha. Młody chłopak 
wyskoczył z kabiny ze słusznym zamiarem 
przepędzenia „sportowców”. Jednak 
umknęli. Ale oto jeden z uciekających 
„Sportowców ” zaczepił nogą o studzien- 
kę i upadł jak długi... wprost pod nadjeż- 
dżającego „Fiata”. Hamowanie, poślizg 


i szczęśliwe ominięcie leżącego. Chłopak 
błyskawicznie podnosi się i znika. 
Skończyło się na strachu i rozdartej 
kurtce. A gdyby kierowca „Fiata” nie wy- 
konał manewru? Co wtedy? Ten incydent 
wcale nie wywarł wrażenia na jego kole- 
gach. Obrzucając się brudnym śniegiem, 
w kłębach spalin, szlifują formę. Spoglą- 
dam na wiszący za oknem termometr. 
Wskazuje kilka stopni powyżej zera. Czyż- 
by koniec, choć na kilka dni, tych wy- 
czynów? 
JACEK PORADA 
korespondencja pierwsza 


SIERPC (HSI).Minęło dwieście lat od 
daty urodzin generała Jose de San Mar- 
tin, bohatera narodowego Republiki 
Argentyny. Przed 4 laty imię tego bo- 
jownika i patrioty przyjęła sierpecka 
szkoła średnia — Zespół Szkół Zawodo- 
wych. Od tego czasu datuje się jej 
współpraca z ambasadą Republiki Ar- 
gentyny. W rocznicę urodzin gen. Jose 
de San Martin odbyła się w Sierpcu 


okolicznościowa uroczystość, na którą 
przybył ambasador Republiki Argentv- 
ny oraz przedstawiciele Ministerstw; 
Oświaty i Wychowania jak również 
Spraw Zagranicznych, a także przed- 
stawiciele władz województwa płoc- 
kiego. Uroczystość stała się okazją do 
przypomnienia barwnego życia wiel- 
kiego argentyńskiego patrioty. Amba- 
sadorowi Argentyny p. Luis Felix Au- 
gusto di Marino nadano godność ho- 
norowego członka Rady Pedagogicz- 
nej.(aug) 


szystkich chłopców, którzy 

chcieliby uczyć się w szko- 

łach wojskowych informuje- 

my, że bezpośrednio po 
ukończeniu szkoły podstawowej mają do 
wyboru tylko: Wojskową Szkołę Muzycz- 
ną II stopnia w Elblągu i Liceum Lotnicze 
przy Wyższej Oficerskiej Szkole Lotniczej 
w Dęblinie. 

Do pierwszej mogą być przyjęci absol- 
wenci państwowych szkół muzycznych 
| stopnia oraz ci, którzy uczyli się gry na 
instrumentach co najmniej w takim zakre- 
sie jak w muzycznej szkole podstawowej. 

Kandydatów obowiązują egzaminy: pi- 
semny i ustny z języka polskiego i matema- 
tyki, badanie słuchu i poczucia rytmu, gra 
na instrumencie. 

Podania-ankiety wraz z dokumentami 
(poświadczenie obywatelstwa polskiego, 
świadectwo ukończenia wymaganej szko- 
ły, zgoda rodziców, zobowiązanie do po- 
zostania w wojskowej służbie zawodowej 
po ukończeniu szkoły, dwie fotografie) 
należy składać do 1 czerwca w Wojsko- 
wych Komendach Uzupełnień właściwych 
dla stałego miejsca zamieszkania zaintere- 
sowanych. Egzamin wstępny odbędzie się 
20-21 czerwca. 

Liceum Lotnicze kształci mechaników 
osprzętu lotniczego i urządzeń pokłado- 
wych samolotów. Przygotowuje kandyda- 


PRZYJEDŹ MAMO 
NA PRZYSIĘGĘ 


tów do służby w lotnictwie wojskowym, 
przede wszystkim do studiów w Wyższej 
Oficerskiej Szkole Lotniczej. 

Podania o przyjęcie wraz z metryką, ży- 
ciorysem, świadectwem ukończenia VII 
klasy szkoły podstawowej i wykazem ocen 
za pierwsze półrocze VIII klasy, opinią 
szkoły, poświadczeniem obywatelstwa 
polskiego, pisemną zgodą rodziców i 4 
fotografiami należy składać do 30 kwietnia 
na adres Wydziału Rekrutacji WOSL im. 
Janka Krasickiego w Dęblinie. 


Kandydaci są wzywani na badania lekar- 
skie. Gdy komisja uzna ich za zdolnych do 
nauki w tej szkole przystępują do egzami- 
nu wstępnego z matematyki, języka pol- 
skiego i sprawdzianu ze sprawności fizycz- 
nej. Nauka trwa 4 lata. Absolwenci konty- 
nuują naukę na kierunkach pilotażu, nawi 
gacji lub meteorologii w WOSL lub Szkole 
Chorążych Wojsk Lotniczych. 

Oprócz wymienionych wyżej jest jesz- 
cze 18 Podoficerskich Szkół Zawodowych. 
Nauka w nich trwa3 lata. O przyjęcie mogą 
ubiegać się absolwenci szkół zawodowych 
oraz ci, którzy ukończyli dwie klasy liceum 
lub technikum. Podania należy składać 
w Wojskowych Komendach Uzupełnień. 
Tam również można uzyskać informacje 
o wymaganiach i warunkach nauki. (ap) 


Fot. ]..Łopuszyński 


Mam podobne 
przykrości 

Ten list postanowilam naprać po 
przeczytaniu wypowie dzi Doroty 


z Łodzi („M nr 4). Ma ona nie 
przyjemności bo jest szczupła. $a 
ma przeżywam podobne klopoty 
Chodzę do ósmej klasy 


ko 143 cm wzrostu. w 


a mam tyl 
rwiązku 
z tym słyszę bardzo nieprzyjemne 
docinki. w 
j kolegów udaję, że 


zkole wśród koleżanek 
nie zwracam 
uwagi jeżeli ktoś mówi o moim 
wzroście. jest to dobra metoda 
Niezależnie od tego w domu myślę 
na ten temat. Doszlam już do wnia 
sku, że czlowieka powinno się oce 
niać na podstawie jego cech cha 
rakteru, zachowania, umiejętności 
a nie wyglądu. Do takiego sposobu 
rozumowania nie dorośli koledzy 


Doroty i moi. A szkoda 
„Mała” 


Niesłusznie posądzony 


Mamy klopot, ponieważ w naszej 
klasie jest kolega, który często bez 
żadnej przyczyny, skarży na nas. 
Pewnego dnia jeden chłopiec zo- 
stał niesłusznie posądzony o kra- 
dzież zegarka. „Skarżypyta” nie 
mając wcale pewności, kto wziął 
zegarek, powiedział, że ukradł go 
Mirek. Po pewnym czasie okazało 
się, że zrobił to ktoś inny. Mirkowi 
było oczywiście przykro, że go tak 
oczerniono. Prosimy o radę, bo nie 
wiemy jak tę sprawę załatwić. Może 
inne klasy miały podobne proble- 
my i potrafiły z tego wybrnąć? 


Dziewczęta i chłopcy z Malborka 


Przykre wydarzenie 


Jestem absolwentką szkoły pod- 
stawowej, obecnie chodzę do I kl 
L.O. Lubiłam moją szkołę, byłam 
z niej dumna i nadal darzyłabym ją 
sympatią, gdyby nie pewne, przy- 
kre wydarzenie. Wraz z koleżanka- 
mi i kolegami z byłej ósmej klasy 
uzgodniliśmy, że należy odwiedzić 
mury naszej szkoły, porozmawiać 
z nauczycielami, pochwalić się 
osiągnięciami w nauce i tym, że 
wedle przyrzeczenia godnie repre- 
zentujemy imię szkoły, w której 
spędziliśmy większą część swego 
życia, bo aż 8 lat. Właśnie nadarzała 
się ku temu odpowiednia, naszym 
zdaniem, okazja, a mianowicie za- 
bawa choinkowa. Udaliśmy się więc 
w to pamiętne sobotnie, mroźne 
popołudnie do szkoły z myślą, że 
przyjmą nas bardzo gościnnie, bo 
rok temu żegnali nas tak czule, jed- 
nocześnie serdecznie zapraszając. 
Ku naszemu wielkiemu zdziwieniu 
i rozczarowaniu zostaliśmy oddele- 
gowani z powrotem do domu. Bar- 
dzo kulturalnie wyproszono nas 
z sali informując przy tym, że wlaś- 
nie w tym roku p. dyrektor wydał 
zarządzenie, zakazujące wpuszcza- 
nia na salę osób spoza szkoły. Kiedy 
jeszcze byliśmy uczniami szkoły 
podstawowej, na naszych zaba- 
wach, bez względu na zarządzenia, 
gościli byli uczniowie i odnosiło się 
wrażenie, że nauczyciele są ucie- 
szeni ich obecnością. Dlaczego 
akurat nas musiał spotkać taki 


ód? 
Zad Absolwentka 
szkoły podstawowej 


OD REDAKCJI: Szkoda, że 
o swojej wizycie nie uprzedziliście 
wcześniej dyrektora szkoły lub Wa- 
szej byłej wychowawczyni. Być mo- 
że zja' ie się w jakimś nieodpo- 
wiednim momencie. Nieporozu- 
mienie postarajcie się szybko wy- 
jaśnić telefonicznie lub osobiści: 
Nie sądzimy, aby Wasi wychowaw- 
cy mieli coś przeciwko dalszym 
spotkaniom i więzi, jaka łączy Was 
ze szkołą i z nimi. (bs) 


Zakończenie 
ANN 


dyskusji 

NA DROBNE 

NN 
WYDATKI 

————— 


rozrrzutna lekkomy 

sna egorstyczna tak wększość 
z Was oceniała Joannę Edytę cha 
akteryzowano ako wyrafinowaną 
materialistkę, osobę interesowna 
niekoleżeńską Większość uczestników dyskusji 
— z wyjątk em kilku dosłownie potępiało obie 
dziewczyny. A czy one naprawdę nie mają w so 
bie nic pozytywnego? Tego nie wiemy, znamy je 
bowiem tyiko z tego. co napisały o sobie w lis 
tach. A może Edyta w inny sposób okazuje klasie 
swoją koleżeńskość? A może Joanna posiada też 
rożne pozytywne cechy charakteru? Jest to chy 
ba okazja, aby uświadomić sobie, że 


wyłącznie 
na podstawie kilku faktów — dotyczących np 
sprawy kieszonkowego — nie można oceniać 
człowieka, że taka ocena może być bardzo krzyw- 
dząca. 

Wiele miejsca w dyskusji poświęciliście pro- 
blemowi: brać od rodziców, czy samemu zara- 
biać. Padały argumenty „za” i „przeciw” Zga- 
dzam się z tymi, którzy twierdzili, że niehonoro- 
wo jest liczyć tylko na kogoś, a nie na siebie, 
zwłaszcza, że ma to często formę „dajcie więcej”, 
bo mi się należy”. Pisali o tym też Wasi rodzice. 
Ojciec Kazika, Mietka i Danusi z Nowego Targu 
tak to sformułował: „Dziwi mnie postawa dzi- 
siejszych młodych ludzi. Już dziś pragną dyspo- 
nować dużymi — coraz większymi — sumami 
i dyktować rodzicom wysokie wymagania, któ- 
rych często rodzice nie są w stanie zrealizować. 
Jest to wina rodziców, którzy stawiają na pierw- 
szy plan wartość pieniądza, a dopiero potem 
wartość swoich dzieci.” 

Trudno tu jednak przesądzić jednoznacznie 
sprawę. Jeżeli w rodzinie istnieje taki układ, że 
rodzice w ramach swoich możliwości, dają dziec- 
ku określoną sumę pieniędzy na jego drobne 


„ŚWIAT MŁODYCH "' 


iespodziewanie ustały deli- 

katne drgania pokładu. Silni- 

ki stanęły. Tylko to i głośne 

rozmowy, tłoczących się 

przy trapie pasażerów, były 
sygnałem, że „Aallotar” dotarł do pierw- 
szego celu swej podróży do szwedzkiego 
portu Nynashamn w pobliżu Sztokholmu. 
Ale w to, że jesteśmy w porcie, że wokół 
rozciąga się miasteczko, mogliśmy tylko 
wierzyć. Z pokładu nie było widać nic. 
Nawet lornetka nie mogła pomócw gęstej, 
lepkiej mgle. Pasażerowie schodzili po tra- 
pie ipo kilku krokach niczym duchy, rozta- 
piali się w białawej zawiesinie. Nynashamn 
tego dnia było miastem-zjawą. 


Nie lepiej było na morzu, „Aallotar” 
płynął ze zmniejszoną prędkością. Do po- 
łożonego na dziobie salonu „Ariadna” co 
jakiś czas docierał basowy głos syreny 
okrętowej, przerywając opowieść kapitana 
— Tadeusza Piórkowskiego. 

- Takie są właśnie północne rejsy — 
mgła, już niedługo wejdziemy w lody. Tak, 
tak, u wybrzeży Finlandii są one czymś 
normalnym o tej porze roku. Do niektó- 
rych portów można się dostać tylko wów- 
czas, gdy trasę przeciera silny lodołamacz. 
W Zatoce Gdańskiej też zdarzały się takie 
lody. Pamiętam, że zimą 1947 roku były 
one tak grube, że można było przejść 
z Trójmiasta na Hel. A my do statków 
stojących na redzie jeździliśmy na rowe- 
rach. „Aallotar” ma specjalne wzmocnie- 
nie lodowe, więc bez kłopotów powinniś- 
my sobie poradzić. Ę 

Słowa kapitana potwierdziły się szybciej 
niż można było się spodziewać. Z każdą 
przebytą milą kra stawała się coraz gęstsza. 
Pod koniec dnia zamieniła się w grube 
pole lodowe. 

To było niesamowite — jeszcze w Gdań- 
sku Iwona Frątczak z VII b wspominała tę 
chwilę. Właśnie wśrod lodów zapropono- 
wano nam kąpiel w basenie. Słyszeliśmy 
jak huczy łamana kra, woda w basenie 
falowała od wstrząsów. A my jak nigdy nic- 
pływaliśmy, a potem poszliśmy do sauny. 

„Aallotar” stanął właśnie wtedy przed 
najtrudniejszą próbą. Spiętrzone lody 
utworzyły kilkudziesięciometrową barie- 
rę. „Królowa”* musiała się zatrzymać. Wol- 
no cofnęła się i nabierając rozpędu ude- 
rzyła dziobem. Raz, drugi, trzeci. Pokru- 
szone pola lodu odsunęły się niechętnie. 
Po chwili zniknęły za rufą. Tak jak światła 
kilku statków, dla których przeszkoda oka- 
zała się zbyt mocna. Rz. 

„Królowa” zaimponowała nam swoją si- 


W SZKOLE 


Bezszelestnie otwarła się dziobowa furta, za chwilę rozpocznie się wyładunek samo- 
chodu $ 


wydatki, to nie potępiałabym przyjmującego 
Zwłaszcza, że to „kieszonkowe uczy człowieka 
gospodarowania pieniędzmi, co na pewno przy 
da się w dorosłym zyciu 

Takiego zdania byli Andrzej. Paulina, Irena 
1 Ida, których listy drukowaliśmy. Alo należałoby 
dodać. że gospodarować trzeba tym, co się po 
siada, a nie rym, czego się nie ma. To powoduje 
zaciąganie - przeważnie zupełnie zbytecznych 
pożyczek. A niestety, nie najlepiej jest z tym 
naszym oddawaniem, zwłaszcza drobnych kwot 
Negatywnie z wszelką pewnością należy oceniać 
tych, którzy żądają od rodziców coraz większych 
sum dla siebie nie licząc się zupełnie z ich sytua 
cją finansową 

Bardzo wielu z Was znalazło receptę na posia 


Pieniądze 


danie pieniędzy. Receptę, która uczy nie tylko 
oceny wartości pieniędzy, ale i stosunku do pra 

cy, i która eliminuje postawę najłatwiejszą „daj”” 
Jest nią zarobkowanie. W Waszych listach byliś- 
cie pełni podziwu dla zarabiających, podawaliś- 
cie wiele przykładów różnych form pracy, do- 
strzegliście, że dopiero praca zmienia stosunek 
do pieniędzy — uczy je szanować i wydawać 
rozważnie, uczy nowego spojrzenia na pracę 
rodziców. „Ambicją każdego szczepu HSPS — 
pochwala taką postawę Uchwała VI Zjazdu ZHP 
powinno być tworzenie atmosfery, w której 
wstydem jest korzystanie tylko z kieszonkowe- 
go wypłacanego przez rodziców.” Powiedzmy 
sobie szczerze: pod słowem „zarobkowanie” 
kryją się czasem i rzeczy niewiele mające wspól- 
nego z uczciwą pracą, nieoddawanie reszty z za- 
kupów, jeżdżenia na gapę autobusem, itp. Są to 
zwykłe oszustwa, a nie zarobkowanie. 


LEKCJE 


U KRÓLOWEJ 


MÓRZ. 


Nie wszyscy jednak 
Czytelnicy = mają możliwość zarabiania. Otrzy 
mują więc kieszonkowe lub dostają co pewien 


zwłaszcza nasi młodsi 


€2as drobne sumy, jażeli powiedzą, że potrzebne 
im są pseniądze na określony cel. W tym wypad 
ku zwróćcie uwagę na bardzo istotny moment 
Młody człowiek powinien sią orientować w moł 
lwościach finansowych rodziców I razem z nimi 
czuć się odpowiedzialny za budżet domowy. Tą 
ważną wskazówkę zawiera np. list Jarosława 


„Ustaliliśmy z rodzicami, że nasz budżet domo- 
wy pozwala tylko na to, żebym dostawał 100 
złotych miesięcznie. Ito musi mi wystarczyć, tak 
jak pensja rodziców musi wystarczyć na wszyst 


Wasz starszy kolega, Stefan. Chodzi GOA 
kult posiadania pieniędzy wygodnictwo w Ic 

zdobywaniu, konsumpcyjny styl życia. Pisał on, 
26 posiadanie pieniędzy rzutuje na różne dziedzi 
ny naszego życia, kształtuje nasza postawy, nie 
stoty — cząsto negatywne. Ten sam niepokój 
wyraził Andrzej, uczeń VII klasy: „Zauważam 
wypaczenie pojąć moich rówieśników: pienią- 
dze są na pierwszym miejscu, a na dalszy plan 
schodzą uczucia ludzkie. Dużą rolą = na szcząś- 
cle nie dolninującą - odgrywa wśród młodzieży 
kult pieniądza. Liczą sią tylko „nafaszerowani 

walutą Powinniśmy przeciwdziałać takiemu 
stanowi rzeczy." Równiaż Tomak, „Aiwiero”i Ka- 
rin potrafili doatrzac, ża pieniądz potrafi zmieniać 
człowieka. Bardzo mądrze na tan tamat napisała 


są potrzebne, ale... 


kie wydatki — a wiem, że ich jest sporo — na cały 
miesiąc. Gdy wypadnie jakaś premia czy nagro- 
da, rodzice mówią mi o tym i zastanawiamy się, 
na co je przeznaczymy. Np. czy spodnie są 
bardziej potrzebne tacie czy mnio. Pewną część 
tej sumy wpłaca ojciec na swoją i moją książecz- 
kę PKO. Teraz postanowiliśmy wyjąć z mojej 
książeczki na nowy rower.” Bo różne mogą być 
praktyczne rozwiązania, ale w każdym konkret- 
nym wypadku — to poczucie współodpowiedzial- 
ności za dom stanowić powinno wartość nad- 
rzędną, wskazówkę do oceny postępowania. 


Listów w sprawie „drobnych wydatków” 
otrzymaliśmy wyjątkowo dużo, około tysiąca. 
W gorączce dyskusji na temat postaw Edyty 
i Joanny, w ocenach różnych praktycznych roz- 
wiązań większości autorów listów umknęła jed- 
na bardzo ważna sprawa, na którą zwrócił uwagę 


„Ludmiła”. „Ten kto ma wszystko, nie ma nic. 
Bo w życiu trzeba marzyć, wierzyć w swój idaał, 
dążyć do wyznaczonego celu, pragnąć. Cała 
życie ludzkie polega na odkrywaniu nowych 
rzeczy, światów, ludzi. Do tego są potrzebne 
pieniądze, ale nia one są najważniejsza.” Potrafi- 
ła ona wyjść poza prozaiczne sprawy „kieszonko- 
wego”, próbując pokazać znaczenie pieniędzy 
w życiu. Myśl jej poprę dwoma cytatami z książsk 
wybitnego etyka prof. dr Henryka Jankowskie- 
go: „Świat ludzkich wartości jest bez porówna- 
nia bogatszy i barwniejszy niż świat pieniądza”. 
„Jeśli bowiem, traktuje się je (pieniądze, przyp. 
autora) — li tylko jako środek do celu, li tylko jako 
tworzenie pewnych ram do tego, by żyć wygod- 
niej, lepiej i kulturalniej, wtedy jest to działal- 
ność odpowiadająca całkowicie socjalistyczne- 
mu rozumieniu pracy”. Słowami profesora 
chciałam zakończyć tę dyskusję. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 


NA MORZU WE MGLE I 


Kapitan Piórkowski opowiada o swoich morskich przygodach 


łą, tak jak przedtem oczarowała nas pięk- 
nem wnętrz, skromnych, których jedyną 
ozdobą są znakomicie dobrane kolory. Nic 
więc dziwnego, że chóralne „tak” padło 
w odpowiedzi na pytanie kapitana — czy 
warto, aby statek został zakupiony przez 
Polską Żeglugę Bałtycką. 

Bo to, że „Aallotar” nie jest jeszcze pod 
polską banderą nieco krępuje organizato- 
rów „szkoły na morzu”. Znakomity pomysł 
nie został jeszcze właściwie wykorzystany. 
Program pobytu, choć już teraz interesują- 
cy, jest jeszcze zbyt schematyczny. Poga- 
danka, guiz, zwiedzanie statku, i najcieka- 
wsze spotkania i rozmowy z załogą. Można 
do tego jeszcze wiele dodać — trochę wia- 
domości np. o Finlandii, o Bałtyku, o trady- 
cjach, zwyczajach morskich, o polskiej go- 
spodarce morskiej. Propozycji może być 
bez liku. I chyba warto się nad nimi zasta- 
nowić, aby atrakcyjny pobyt na statku wy- 
korzystać do maksimum. By — jak powie- 
dział kapitan Piórkowski — jak najbardziej 
pobudzić wyobraźnię młodzieży, bo z tej 
szkoły na morzu mogą przecież wyrosnąć 
prawdziwi ludzie morza. 

W Helsinkach przy trapie czekał już au- 
tobus. Też ledwie widać go było w gęstnie- 
jącej mgle. Ale mimo to wycieczka udała 
się. Magda Mazur uważała nawet, że właś- 
nie to było najciekawsze w całej wyprawie. 
A najbardziej urzekła ją opisywana już tyle- 
kroć Tapiola. 

— To takie — opowiadała — miasto, w któ- 
rym mieszka się jak na wsi. Domy są tak 
wkomponowane w las, że przyroda i osie- 
dla nie przeszkadzają sobie nawzajem. Że- 
by podobnie budowano u nas, w Koszali- 
nie. Równie podobała mi się wspaniała 


hala „Finlandia. Cała z marmuru. Prze- 
wodnik mówił, że tam odbywała się konfe- 
rencja na temat europejskiego bezpiecze- 
ństwa i współpracy. Kilkugodzinna wycie- 
czka trwała akurat tyle, ile potrzeba, aby 
załadować na prom czekające w porcie 
ciężarówki. W południe uniesiony w górę 
dziób, pod którym samochody wjezdżały 
na cardeck „Aallotara” — wrócił na swoje 
miejsce. „„Aallotar”* z gracją wykonał zwrot 
w basenie portowym i wyszedł w morze, 
mijając ledwie majaczącego we mgle „Fin- 
njeta”, największy i najszybszy prom na 
Bałtyku. 

Podróż do Gdańska minęła bez historii. 
Cóż, do lodów i mgły byliśmy już przyzwy- 
czajeni. Tylko załoga była bardziej zaafero- 
wana — to był już ostatni rejs przed zasłużo- 
nym urlopem. Ale dla uczniów „szkoły na 
morzu” zawsze znajdowali czas. 

Marysia Szajenecka: Najlepiej będę 
wspominać wszystkich, którzy pracują na 
statku. Mieszkają oni bardzo wygodnie, 
ale pracę mają bardzo wyczerpującą. Bar- 
man, który sprzedawał nam sok i coca-co- 
lę musiał byc na swoim miejscu przez 
prawie 12 godzin. A jak było dużo pasaże- 
rów, to jeszcze dłużej. Cały czas na no- 
gach, zawsze uśmiechnięty, uczynny. 


W „szkole na morzu” nie wystawia się 
stopni, nie wydaje świadectw. A mimo to 
wiedza tu zdobyta na długo pozostaje 
w pamięci. Chyba warto, aby „szkoła na 
morzu”, wbrew wszystkim kłopotom, stale 
miała „stopę wody pod kilem”* 


Tekst: KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymańki 


SGKUNNUNNN 


NOOS 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ostatnim salonie samochodowym 
N we Franklurcie nad Menem po 
a raz pierwszy zaprezentowano «a 
mochód ciężarowy roku 2001. Stąd też wywo 
dzi się oznaczenie marki, umieszczone 
w tytule 
Samochód ten zaprojektowany zostal jako 
uniwersalny ciągnik siodłowy a transkonty 
nentalnym zasięgu. Przeznaczony jest głównie 
do przewożenia ładunków kontenerowych 
Zaprojektowany zostal przez zespół konstruk 
torów pod kierownictwem znanepo w Europie 
Zachodniej projektanta Luigi Colaniega 


Pojazd ten zostal zbudowany przy poparciu 
wielu znanych firm samochodowych. m.in 
zachodnioniemieckich i włoskich. Może być 
eksploatowany bez przerwy przez 24 godziny 
na dobę. Wyposażony jest w radio, radio-telc 
lon, telewizję oraz system radarowy, ostrzega 
jący przed przeszkodą. Pozwala to na kontakt 


z bazą macierzystą i docelową oraz gwarantuje 
komfort i bezpieczeństwo jazdy. Umieszczony 
w pojeździe komputer spelnia funkcję automa 
tycznego pomocnika kierowcy, rejestrując ca 
ły przebieg jazdy. Nowoczesny system radaro 
wy określa odległość i prędkość względną jadą- 
cego z przodu pojazdu, a komputer na bieżąco 
podaje bezpieczną odległość od przeszkody 


oraz dlugość drogi hamowania. Kabina kie  magającego. Przy zmianie pozycji kierowcy 
rowcy posiada nieomal aerodynamiczne lub podczas wypadku pojazd jest nadal stero 
ksztalty, jest klimatyzowana, zapewnia dosko wany 
nalą widoczność drogi oraz jest wygodna Tarczowe hamulce pojazdu uruchamiane są 
Ten ciężarowy pojazd przyszłości wyposa: — pneumatycznie, sterowane zaś hydrauliczni 
żony jest w ośmiocylindrowy widlasty silnik ze wspomaganiem Przy wszy tkich kolach 
chłodzony cieczą, wysokoprężny, ztutbodoła- — znajdują się urządzenia antyblokujące, co bar 
dowaniem o pojemności 14000 cm sześc. imo- dzo poprawia bezpieczeństwo jazdy 
cy 352 KM, pochodzący z samochodu ciężaro Ciężarówka 2001 roku wyposażona jest tzw 
wego marki FIAT 170/31, Do przeniesienia — centralny system hydrauliczny który obejmu 
napędu służy sprzęgło z układem wspomagają je wspomaganie sprzęgla, przełączanie bi 
cym i attomatyczna skrzynia biegów, które są wspomaganie ukladu hamulcowego, s! 
sterowane hydraulicznie. Specjalny mecha: — rowanie ukladem kierowniczym, regulację po 
nizm preselekcyjny automatycznie przełącza — lożenia foteli kierow omocnika oraz prz 
biegi, zależnie od położenia pedalu gazu. Ża uwanie kabiny - w przypadku zderzenia 
wieszenie pojazdu jest niezależne, a dobrą trefę bezpieczną 
stabilność i resorowanie zapewniają pneuma Na wypadek pożaru pojazd posiada dwa 
tyczno-hydrauliczne amortyzatory. Wszystkie Jziałające niezależnie od bwod 
koła wyposażone są w opony bezdętkowe e” oacóm ości uruchatnia / 
o znacznej odporności na poślizgi i kołysanie tat, podłączony do obiegu olej 
się samochodu ik. Wi r U smi 
Układ kierowniczy typu hydrostatycznego — du wykonanych jest ze stopt kkich 
zapewnia wysokie bezpieczeństwo jazdy. Nic rzyw sztucznych. Nadwozie pokryte jest laki 
ma on mechanicznego połączenia między kie rem samoutwardzalnym i antyk m 


rownicą i kołami przednimi, które są sterowa 
ne hydraulicznie przez specjalne siłowniki 
W przypadku usterki pojazd jest kierowany za 
pomocą drugiego układu i mechanizmu wspo 


Prędkość samochodu 


godz., zużycie paliwa w granicach ox 


litrów 


ZENON DUTKIEWI( 7 


szystkie organizmy potrzebują do swo- 
Wieso wzrostu azotu, Jest to jeden z sze- 
regu niezbędnych do życia pierwiastków. 
Zwierzęta pobierają go, pożerając inne orga- 
nizmy lub żywiąc się roślinami, które maga- 
zynują go w postaci białek. Ale skąd biorą go 
rośliny? 

Największe zasoby azotu znajdują się w at- 
mosferze. Jest on tam jednak w postaci gazo: 
wej i dla roślin (tak jak i dla zwierząt) jako 
budulec jest niedostępny. Niewielkie ilości 
znajdują się w glebie w postaci związków 
amonowych i azotanów. Zapasy te są jednak 
na tyle niewielkie, że szybko wyczerpałyby 
się, Człowiek pomaga zwykle ziemi uzupeł- 
niając jej skład nawozami. W jaki jednak spo- 
sób przyroda sama radziła sobie przez całe 
tysiąclecie? 

Najważniejszą rolę odgrywają tu drobnou- 
stroje. Zarówno te gnilne, które rozkładają 
białka martwych roślin i zwierząt, przywraca- 
jąc glebie azotany, jak i te — jedyne w swoim 
rodzaju =które potrafią związać azot atmosfe- 
ryczny. Są to bakterie, glony, prymitywne 
grzyby. Żyją samodzielnie w glebie, w wo- 
dzie, ale też często współżyją bezpośrednio 
z roślinami. Najbardziej znane są bakterie 
Rhizobium, pozostające w symbiozie z rośli- 


nami motylkowymi. Osiedlają się one nako- Korzenie łubinu pokryte są brodawkami 


rzeniach np. lucerny, koniczyny czy łubinu 
Roślina „opiekuje się” nimi, tworząc brodaw- 
ki. Dostarcza też bakteriom część produktów 
pokarmowych, głównie węglowodanów, wy- 
tworzonych w liściach. W zamian otrzymuje 
właśnie duże ilości związków azotowych, któ- 
rych nie znalazłaby, rosnąc na ubogiej glebie. 
O tym, w której brodawce przemiany enzy- 
matyczne zachodzą najintensywniej świad- 
czy karminowa barwa pewnych, towarzyszą- 
cych przemianom, związków chemicznych. 


Człowiek stara się wykorzystać to zjawisko. 
Gdy na ziemiach piaszczystych posieje np. 
łubin, a potem zaorze, ziemia wzbogaci się 
w związki azotowe, które nagromadziły się 
w roślinach. Na tak użyźnionej glebie można 
będzie posiać już np. zboże. Przez pewien 
czas próbowano więc nawet szczepić celowo 
glebę mieszankami szczepów bakteryjnych, 
nawożąc ją „azotobakteryną”. Dużo wydaj- 
niejsze okazały się jednak wszędobylskie i od- 
porniejsze na warunki klimatyczne sinice. 
One to umożliwiają rozprzestrzenianie się 
życia na terenach podbiegunowych oraz wo- 
kół nas, choćby na dachówkach domów, któ- 
rych nikt nawozami przecież nie posypuje, 
a związków azotowych w wypalonej cegle 
jest bardzo niewiele. Metoda zaprzęgnięcia 
glonów do służby człowiekowi została szcze- 
gólnie szeroko rozwinięta w Japonii, gdzie są 
specjalne fermy do produkcji sinic, jako natu- 
ralnego, niezwykle ekonomicznego nawozu 
dla ubogich -pól ryżowych. Dzięki sinicom 
doktora Watanabe'a pola ryżowe są urodzaj- 
ne i pozwalają żyć ludziom... (jam) 


Fot. M. Ostrowski 


Pani mgr inż. 
przyroda 


szczelinie między powalonym na ziemię pniem świer- 
ku a ziemią zauważyłem wiszący worecze. Niewielki, 
zaledwie 4 mm długości. Spostrzegłem go tylko dlatego, że 
decymetr po decymetrze penetrowałem korę przyglądając 
się porastającym ją porostom. Wyglądał atrakcyjnie. Wisiał 
na długiej nitce przyczepionej do odstającej drzazgi. We- 
wnątrz złożone było na zimę kilka jajeczek jakiegoś stawo- 
noga. Wiosną opuszczą one schronienie, może nawet częś- 
ciowo je zjedzą, w zależności od tego, z jakiego materiału 
jest zbudowane. Zadziwiająca była natura nitek. Gdy ode- 
rwałem drzazgę i przekręciłem, zwisająca nitka okazała się 
bardzo sztywna i trudna do rozerwania. Spleciona była 
z cienkich nitek według pewnego schematu. Z tych samych 
skręconych nitek zbudowana była — jak się okazało przy 
oglądaniu przez lupę - osobna siatka otaczająca właściwy 
woreczek. Przypominało to narzuconą na powłokę balonu 
siatkę, do której podwieszana jest gondola. Zewnętrzna sieć 
była więc tylko konstrukcją otaczającą właściwą powłokę 
o odmiennych własnościach: nieprzepuszczającą kropli ro- 
sy czy deszczu oraz - jak wykazały potem specjalistyczne 
badania - ograniczającą wymianę gazów i temperatury. We- 
wnątrz woreczka znajdowała się... kolejna konstrukcja z luż- 
no rozrzuconych nitek. W nich dopiero zawieszone były 
jajeczka w stałym oddaleniu od siebie. W tak doskonale 
technicznie i technologicznie zbudowanym domku nieznani 
mieszkańcy mogli czuć się naprawdę bezpieczni. 
Tekst i zdjęcia 
JAMNIK 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (19) 


fotografujących otrzymujemy coraz więcej listów 
O d Cieszy nas, że tyle osób wręcz pasjonuje się foto 
grafią i traktując ją jako pretekst lub cel, poszerza swoje 
wiadomości przyrodnicze. Bardzo ciekawy list otrzymałem 
od Jarosława Jeleńskiego, który opisał ze znawstwem 
swoje wrażenia z wycieczki nad Brdę. Zaobserwował tam 
wiele łabędzi, kaczek krzyżówek, łysek, oraz samicę tracza 
nurogęsi. Swoje obserwacje zarejestrował kamerą filmową 
Quartz 2x85-1M. Film ten, jeżeli się udał, może stanowić 
ciekawy dokument 
Swoje kolejne czarno-białe fotografie przesłał także Ce- 
zary Hałat z Chełmży. Zdjęcia przedstawiają gniazda i syl- 
wetki łyski i perkoza oraz jastrzębia w akcji. Ujęcia są 
ciekawe, ale odbitki bardzo złe technicznie. Jeżeli uznasz za 
stosowne — przyślij negatywy. Wtedy będę mógł coś pora- 
dzić, a przynajmniej spróbuję je skopiować na innym papie- 
rze. | tu zwracam się do wszystkich Czytelników. Cały Wasz 
wysiłek włożony w ciekawe ujęcie niszczycie często złą 
jakością odbitek! Zdjęcia powinny mieć siłę oddziaływania, 
zostawać w pamięci oglądającego. Zanim więc napiszesz 
wiersz, musisz najpierw nauczyć się czytelnie pisać. 


ZNÓW LISTY 


CZYTELNIKOW 


Charakterystyczne też jest, że większość fotografujących 
zajmuje się robieniem portretów tylko ptakom. U kilku osób 
jest to wynikiem zainteresowań. U większości nie obraźcie 
się — pójściem na łatwiznę. Przypomina to robienie zdjęć 
jedynie największego i najpiękniejszego budynku w mieś- 
cie, najładniejszej dziewczyny, przy całkowitym niedostrze- 
ganiu innych budynków, które tworzą całość aglomeracji, 
innych ludzi, którzy ją wypełniają. Wydaje mi się, że bardzo 
często wynika to z nieumiejętności dostrzegania innych 
obiektów. Przezetap ornitologicznych zainteresowań każdy 
przechodzi (niedługo zresztą cały odcinek poświęcimy foto- 
grafii ptaków), ale dobrze jest, gdy na nim nie kończy 
Sądzę, że „Fotografia przyrodnicza” pomoże Wam w tym. 

Na zakończenie list spółki fotograficznej: P. Oglęcki i W. 
Gorzelski z Warszawy: „Jesteśmy od dłuższego czasu 
członkami Klubu Ptakolubów, a zarazem bardzo zaintereso- 
wani cyklem „Fotografia przyrodnicza”, ponieważ od dość 
dawna specjalizujemy się w tej dziedzinie. Nasz sprzęt 
stanowiły dwa aparaty Zenit E z obiektywem standardo- 
wym i długoogniskowym 4/200. Posiadamy też dużo sprzę- 
tu pomocniczego — statyw, lampy błyskowe, pierścienie 
pośrednie, filtry. Z tymi ostatnimi mamy duży kłopot, gdyż 
nie orientujemy się, jakie filtry stosować w fotografii przy- 
rodniczej, a w podręcznikach praktycznie takie informacje 
nie są zawarte. Fotografujemy wszędzie, gdzie istnieją po 
temu dogodne warunki leczgłówną bazę wypadową stano- 
wią dla nas Łazienki. W parku tym robimy szereg zdjęć 
łabędzi, krzyżówek, pawi, bażantów, puszczyka, sikor, kon- 
walików i innych gatunków... 

Otóż to! 

MAREK OSTROWSKI 


Słyszałam w piosence słowa: ,„Julie, 
nasze Julie”. Gdybym chciała powic- 
dzieć rak o Romco, czy mówiłabym: 
„Romeowie, nasi _ Romcowie”? 
Oprócz tego proszę o odmianę przez 
przy adki rzeczownika ,„Romco”. 2) 
Czy można zamiast „,samochód” po- 
wiedzieć „„auto”? Czy dobrze napisa: 
łam to pytanie, to znaczy, czy wyrazy, 
o które pytam, powinny być w cudzy- 
słowie? 

Grażyna z Rudy Śląskiej 


I) Tak, nasi Romeowie. A teraz 
odmiana: D. niema Romea, C. powie- 
działam Romeowi, B. widzę Romea, 
N. idę z Romeem, Ms. rozmawiam 
o Romeo, W. o mój Romeo! W liczbie 
mnogiej odmiana na wzór rzecz. „,pa 
nowie”. 2) Jasne! Auto to skrót od 
automobil, czyli po polsku samo- 
chód. Uwaga na wymowę tego wyra- 
zu. Mówimy: au-to (akcent na a), a nie 
a-uto (z akcentem na u). Wyrazy o któ- 
re pytasz, słusznie napisałaś w cudzy- Cześć! 
słowie. Można, jak ja to robię, rezy- 


Oto „szperacze”, którzy przysłali mi 
zamieszczone poniżej „rysowane słowa”: 
Lidka Karwik, Mietek Kozieł, Seweryn Mo- 
ran, Marek Marczuk, Agata Szczerkowska. 


MILIOOOOOON 


BĘ 


gnować z cudzysłowu, a zamiast tego 
wyróżnić je drukiem. 


Chciałbym się dowi: ć, co ozna- 
cza cząstka ,„Ma: awiana przed nie- 
którymi nazwiskami angielskimi, np 
Paul Mac Cartnev. 


Podobne pytanie zadało mi kilka 
innych osób. Wiedz em, że: cząs- 
tka ta jest charakterystyczna dla na- 
zwisk nie angielskich, lecz szkockich 
i znaczy ni mniej, ni więcej tylko syn. 
(Piszemy ją Mac albo Mc.) Dzisiaj 
i ojciec, i syn mają ją przed nazwi- 
skiem, ale w dawnych czasach, gdy 
powstawały nazwiska, Mac Cartney to 
był syn Cartney'a. Tego typu synow- 
skich nazwisk jest dużo w wielu innych 
językach. W polskim tworzyło się je 
przez dodawanie końcówki -ic, - 
owiec, -icz, -owicz, potem -ek, -ik, 
-ak. Tak więc Szymonowic to pierwo- 
tnie syn Szymona, Janik — Jana, Barto- 
szek — Bartosza. W językach skandy- 
nawskich dodawano końcówki -sen, 
-son (Gunnarson, Andersen, Amund- 
sen), w języku niemieckim — -sohn, 
-ing (Mendelsohn, Henning), w gru- 
zińskim — -szwili (Dżugaszwili). Islan- 
czyk nazwiskiem OQ'Henry — był kie- 
dyśsynem Henryka, Arab Ibrahim ibn 
Jakób — synem Jakóba (tak, przez 6), 
Hebrajczyk Ben Hur — synem Hura, 
Irlandczyk Fitzgerald — synem 
Geralda. 


kolorowo! 


Wasza KROPKA 


że absorbował Tomka i wciągał 


w rzeczy konkretne. Spełniony obowiązek, praca wykonana bez 
opóźnienia wpływały na dobre samopoczucie. Tomek był uczest- 
nikiem tych spraw, razem z Piotrem mógł się nimi cieszyć. 


Schodzili ze wzgórza. Otwarła się szeroko przestrzeń pól, 


nawet męczący, gdyby nie to, 


opadających w równych zagonach. Za nimi pozostał las, a przed 
nimi droga wiodąca do domu. Odepchnęli wreszcie od siebie 
wszelki niepokój. Dokonało się to, lęk odszedł razem z ciemną 
ścianą drzew. Las nie był daleko, ale już za nimi, na szczęście. 
cj i i bezpie- 
Idą do domu i choć jeszcze daleko, spokój ich otacza i 
czeństwo. Więc jest, byłoby to radością, gdyby nie walka Tomka. 


Przytłumiona, ale trwająca. Bo wszystko, co się teraz dzieje, jest 
jakby dookoła, ale nie w nim. Choć słucha Piotra, choć się nie 


obejrzał ani razu, choć idzie bez przymusu, nie przestaje walczyć 
ze sobą i nie traci z oczu leżącego w lesie człowieka. 


z , ; o askć wyboru 

Trzeba się zdecydować. Natychmiast. Ma się możność wybor 
między słabością i odwagą. Ma się tę możność — myśli z wysił- 
kiem. 

1 boi się, bardzo się boi. 

Idą teraz szybko, jak najszybciej. Piotrek wyczuwa opór kolegi, 
mocno trzyma jego rękę. 
W tym wspólnym marszu, 


Przyjmuję uroczyście do Rzepklubu ca- 
ly zastęp ,„Traperek” z 28 DH przy Szkole 
Podstawowej nr 22 w Katowicach. Dzię- 
kuję za piękny album z rysunkami! 

„Traperki” wymyśliły sprawność „Rze- 
poluba”, cały zastęp tę sprawność zdoby- 
wa, a także poleca innym harcerzom. Nie 
znam, niestety, regulaminu sprawności 
Rzepoluba, ale domyślam się, że warunki 
jej zdobycia są takie: 

1) Rzepolub jest zawsze uśmiechnięty, 
uprzejmy i ma poczucie humoru! 

2) Rzepolub ma dobre serce, kocha 
przyrodę i pomaga zwierzętom! 

3) Rzepolub lubi rysować i widzi świat 


Komu wpadnie coś do głowy na ten 
temat — niech do mnie napisze! 


prawie w ucieczce Tomek zatrzymał 


„Rzep w roli spor 


towca” jest Bogusia Szkudlarek 


Autorką mego portretu pt 


R LEMNNÓŚKI 


| 
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rozvvód 


Michał z Warszawy PIS 


RZEPKLUB 


Dziś zostaje członkiem klubu Jacek Paluch. Oto nadesła- 
ny przez niego żart rysunkowy. 


— Popatrz, synku co wyrosło z mał- 
pki, która nie słuchała mamusi... 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


- - Co jest? Słabniesz?... Czy robisz... bohatera?! 
Tomek podniósł się, wyciągnął notes z kieszeni. 
— Weź to, prędko. SĘ z 


— Co znowu... Las cię kusi? Na zdrowie. Idź tam w diabły, ale 


już!... k 
Krzyczy Piotr, chce postraszyć. Najgorsze słowa posyła mu na 
drogę. Próbuje go tym zatrzymać. Chwyta wreszcie za ramiona. 
Nie tyle siłą, ile zręcznością wywinął się Tomek z jego rąk. 
Bliski płaczu, ale już bez wahań, pokonując lęk i zmęczenie 
pobiegł pod górę w stronę lasu. Nie zawrócił i nie obejrzał się za 
siebie ani razu. 


Od leśnej drogi, od krzewów kryjących leżącego człowieka 


skręcił w kierunku najbliższych zabudowań, gdzie w oknach 


zabłysły właśnie światła lamp. 


Biegł a przyjazne światła zbliżały się do niego. Dym zkominów 
snuł się nd wioską. Krowa zaryczała. Szczeka 
lęku. Był wśród ludz 

Wszedł do pierwszej chałupy. 


? Odpocznij. Leży, mówisz? — zamyśliła się. — Czy to „łejakityed 
_ lasu... Mówili, że nie wrócił do domu. Płaczą tam, szukają, syn. 


psów nie budziło 


motorem pojechał. W czarnej kapocie? 
— Coś ciemnego miał. 13 
— Anka, Anka! — krzyknęła kobieta do dziewczynkiwchodzącej — 
do izby. — Leć do Jakubowej, powiedz! Gdzie leży? — zwróciła się 
do chłopca. 
-W lesie, w krzakach. Nie widać go z drogi. 


— W lesie... Do lasu polazł, widzicie! Już raz mu się zdarzyło 


" zasłabnąć na drodze. Polazł znowu. 


— Dęby tam blisko — wyjaśniał Tomek. — Trzy, może cztery 
dęby. 
— Słyszysz, Anka? Powiedz, niech furę szykują. 
Podała mleko Tomkowi. 
_— Ciepłe, rozgrzejesz się, pij. A ty w drogę dziewczyno! 
— Pójdę razem, pamiętam miejsce — odezwał się Tomek. 
— Prawda, gdzie by go znaleźli po ciemku... 


DŁUGO TRENER DZYŚ MyŚLAŁ NAD 
ŚYATEMEM PRZYGOTOWAŃ DO ARty- 
TRUDNEGO POJEDYNKU QOKŚER = 

5KIEGO ŁEOKADII Z SYNTETYCŁZNĄ 
MRÓWKO „ŁOLO", $4ONSTRUOWA- 
NA PRZEZ NAJTĘŻSZE UMYSŁY 
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WYDAWCA - RSW  „Prasa-Książka 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydawn 
cza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA 
Telefony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wy 
dawniczy 29-38-52. Prenumerata krajo- 
wa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
zł, półroczna 117 zł, roczna 234 zł Od 
instytucji i szkół z miast wojewódzkich 
1 gmin prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w terminie do 25 
listopada na rok następny. Od imstytucj, 
szkół, w miejscowościach, gdzie se ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa-Książ 
ka-Ruch' oraz od wszystkich prenurnera- 
torów indywidualnych prenumeratę 
przyjmują wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo-telekomunikacyjne oraz lesto- 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty. 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od pre- 
numeraty krajowej, przejmuje RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 


ucieczki naglą także słowa Piotra: 
D — Może to jakiś łobuz i chce nas przywabić do 
siebie. Obrabować potem. 

Z czego znowu mógłby nas obrabować — przytomnieje Tomek. 
Ale owszem, ma na sobie nowy sweter wełniany, a Piotrek niezłe 
buty, które można sprzedać. 

— Przywabić, mówisz? Dlatego woła? 

— No. Udaje słabego, a potem łomem w głowę. 

— Kogo? 

— Mnie. | do ciebie się weźmie. 

— Uciekajmy. ż 

— Daj rękę, nie oglądaj się! 

Teraz już wiadomo, teraz jest jasne. Trzeba stąd uciekać, 
oczywiście — myśli Tomek. 

Tylko że jakby osłabł w tym momencie. 

— Poczekaj chwileczkę. 

— Co z tobą? 

— Mdli mnie... i mam dreszcze. 

— Boisz się. Nie ma czego. Daj chustkę. Włosy mokre, spociłeś 
się. Aleś ty słaby, nie wiedziałem, żeś taki słaby. 

Piotr dokładnie wytarł Tomkowi włosy i szyję. 

— Naprzód równym krokiem — powiedział. — I nie oglądaj się! 

Powoli odzyskiwali spokój. Las pozostawał za nimi. Z mroku 
wchodzili w jasność odsłaniającego się pola. Tomek pospieszył 
szczęśliwy. Nie był sam. Obok kolega, przyjaciel przypominał. 

— Najlepiej się nie oglądać. No tak, daj rękę. Patrz przed siebie. 
Ani razu w tamtą stronę! Zaraz ci przejdzie. 


ZRNACJ) 


POCZEKAJ ..: 
IECH JA TYLKO 
ODPOCZNĘ. 


Idą szybko. Tomek ledwie nadąża za Piotrem. Poddany całko- 
wicie jego woli nie musi myśleć, wahać się, wybierać. Po prostu 
idzie, a zmęczenie fizyczne odczuwa jako prawdziwą przyjem- 
ność. 

Ziemia pachnie zielem, powietrze nasycone przedwieczorną 
wilgocią, ręka kolegi mocna i ciepła. 

— Stop! — zawołał Piotrek. — Odpoczywamy. 


Klementyna 
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Zatrzymali się poniżej wzgórza, które osłoniło ich nieco od lasu. 
Przed nimi długa jeszcze droga, ale wiedzą, że zdążą na umówio- 
ną godzinę. M WA 

— Notatki oddamy i do domu. Robota na medal. 

— No! s Ę 

— Ale bez ciebie bym nic nie zobaczył, słowa daję — stwierdza 
uczciwie Tomek. — Jak ci to wszystko samo lezie w oczy. 

— Niby nic nie robiliśmy, a ot ile zapisane. Fajne notatki, Nie 
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zmarnowaliśmy dnia. Jak myślisz Tomek, kto przyniesie lepsze? 
— Ci z glinianek może... 
- hę dziwi żabia ikra. Powiedzieli, że w słoju przyniosą. 
— No 
— Słoja nie umieszczą w gazecie. 
— Bo niby jak. 
— Trochę sobie pożartowali na temat słoja i żabiej ikry. 
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— Na biologii się przyda — uznali zgodnie. 

— Możemy dostać pierwsze miejsce — rozważa Piotrek. — My- 
ślę, że dostaniemy. W zeszłym roku było drugie. A w tym roku 
pierwsze, murowane! Moja w tym głowa. Całą noc przesiedzę jak 
będzie trzeba pomóc. 

Piotrek mówił dużo i szybko. 

W głowie trzeszczało od jego słów. Taki hałas byłby może 


Dokończenie na str. 7 


